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Posianie 
24 lutego 1985 roku uplywa sto lat od narodzin Stanlslawa 

Ignacego Wltklewtcza - WITKACEGO . Dzień ten zostal umie
szczony przez UNESCO w światowym Kalendarzu Rocznic 
Wielkich Osobistości I Wydarzeń Historycznych . uczczono 
w ten sposób wybitnego dramatopisarza, teoretyka dramatu 
l teatru, powteśctoplsarza i publicystę , malarza I filozofa . 

Jego dorobek twórczy byt przez wspólczesnych niedoce
niony; a jednak t eatry polsl<le daly za j ego życia 18 insc eni
zacji 12 j ego dramatów , a spory, jakle w ywolaly zarówno j ego 
sztuki ;Jak rozprawy teore tyczne, byly w p erspektyw i e czasu 
najtstotnle;Jszq dyskusjq w watce o nowy teatr I nowq sztukę 

w Polsce dwudziestolecia międzywojennego. 
Renesans Witkacego w Polsce, następnie zaś za granlcq, 

rozpoczql się pod koniec [at plęćdzleslqtych. Przyszedł ponte
kqd zbyt późno, gdy w teatrach całego świata dokonal się już 
P.rzełom za sprawq francuskiej awangardy , której Witkacy byl 
j ednym z prekursorów. został odkryty na nowo, gdy współ
czesna rzeczywistość I nasze o niej pojęcia pozwoll!y na czę
ściowe zrozumienie dotychczas niejasnych, wizjonerskich aspe
któw jego twórczości . Odtqd na stale zawttal na polskie sceny 
w wielu dzleslqtkach Inscenizacji, należy do najczęściej gra
nych autorów. Wszystkie jego sztuki, pou;leścl, prace fUozo 
flczne ukazaly się w kiLkusettyslęcznych u:ydanlach. 

Ksztaltem swych dziel Wttkleu.;tcz wyrazu sprzeciw u:obec 
"form teatralnych odziedziczonych po wteJ<.u XIX . Na ruinie 
dawnego teatru wznostl wiasny, otśnlewajqcy oryglnatnośclq. 
W miarę uplywu czasu nie to jednak wydaje się w jego twór
czości najtstotntejsze . Witkiewicz przestrzega! przed zagroże
niem , jakle dla czlowleka. j(lko j ednostki stanowi rozwój cy
wilizacji wspótczesne; . Obawia! się przeksztalcenla go w bez
wolny elem ent anonimowej machiny spo!ecznej , ktL czemu -
j ego zdaniem - wlodly przemiany spoleczne I polityczne. 
Ukazywał groźbę upadku kultury t w konsekwencji upadek 
czlowleka w wymiarze psychologicznym, spolecznym I m e ta
fizycznym . Znane z dramatów I powteśct jego koncepcje prze
mian spolecznych zna;Jdowaly oparcie w oryginalnej teorii 
kultury t hłstor1o:zof!! . Byt wizjonerskim dlagnostq I kryty 
kiem cywt!łzacjl wsp6lczesnej . 

Jego sztuki , wciąż jeszcze nie w pelnt docenione, prze lo 
źono na okolo 20 język'ow . Grajq je teatry w Europie, w Ame
ryce ł w Austrattt. Ich waga, tch profetyczny charakter wctqż 
;jeszcze wyprzedzajq nalrz , czas, stają stę coraz to bardzie j 
wspótczesne l aktualne . 

Polski O§rodek 
Międzynarodowego Inst)•tutu Teatralnego (ITI) 

Teatr Polski 
Bielsko-Riala, 
uk, I .Uaja I. 
tel. 284-sr 

Dyrektor kierownik artystyczny 
Jan Sycz 

\\VA\~llA\ I 
li IA\l"f)~~ll(A\ 

Stanisława Ignacego Witkiewicza 

Z.'t. L U T Y 1985 



2 

JAN SYCZ 
proponuje 

Rok 1985 ogloszony zostal przez UNESCO Raklem 
Witkacego - 2l lutego wypada bowtem setna rocz
nica jego urodztn. Teatry na śwtecie i z pewnościq 
prawte wszystkie w Polsce, uczczq tę rocznicę pre
mierami sztuk naszego wtel1dego autora, który dla 
polskiego teatru, literatury, malarstwa, fUozoftt i fo
tograftt zrobt! tak wtele, zwłaszcza, że pog!qdy 
Witkacego interesujq caty świat; sq uniwersal
ne. Stworzy! on wtasny kosmos sceniczny tak ory
ginalny t trudny do zgtębienta, że do dziś każde wy
stawienie jego sztukt staje się próbq zmterzenia z tq 
pe!nq przewrotności dramaturgtq. Utwory Stanista
wa Ignacego Witkiewicza wydajq się niektórym bel
kotliwe i nielogiczne już w samym zatożeniu pt
sarza, co wedtug mnie prawdą nie ;est, bowtem 
nie można tak wielkiego twórcy posądzać o wpro
wadzanie świata w bląd i matactwo myślowe. Pra
wdą jest, że nadal jest autorem trudnym, który 
nie oswotl jeszcze wszystkich, ale zauważalne jest 
coraz powszechniejsze zrozumienie dla jego filozoftt. 

„Wariat t zakonnica" należy do wczesnych sztuk 
twórczośct Witkacego (napisana w 1923 r.), do tzw. 
realistycznego" nurtu, ale owo świadome zdefor

mowanie świata t poszukiwanie „czystej formy" jest 
w niej bardzo wtdoczne, aczkolwiek szokujące 
nie do tego stopnia, co w późniejszych utworach. 
Jest tu także przekonanie o s!uszności zatożeń je
go katastroficznej wlz:lt świata. Wszystkie utwory 
Witkacego sq tragediami z przyszlośct - stąd dla 
niewielu wspólczesnych autorowi ludzi byly zro
zumiale. Ludzie et szli na spotkanie nowych cza
sów, których nadejście uważa! Wttktewtcz za nie
uchronne a które go przerażaly do tego stopnia, 
że wycofa! stę z życia popetntając samobójstwo. 
Katastro~czna ft!ozofla nte odebrala Witkacemu 

poczucia humoru, dzięki czemu sztuki jego są za
bawne, a momentami wręcz farsowe. Nie mogla więc 
w noku Witkacego, a zarazem w jubileuszowym ro
ku naszego Teatru zabraknqć premiery jednego 
z dramatów tego w i elkiego, polskiego pisarza. 

Jerzy Sopoćko 

Drwina i przemoc 

Ogrom kłopotów, pułapek i intelektualnych niepo
rozumień oczekuje na aktorów, scenografa i re

żysera, którzy realizują WARIATA I ZAKONNICĘ, Sta
nisława Ignacego Witkiewicza. Kłopoty są zawsze, przy 
pracy nad każdym tekstem ale tu nasilenie ich jest szcze
g6ine. 

A tu jeszcze 1985 rok został ogłoszony przez UNESCO 
Rokiem Stanisława Ignacego Witkiewicza. Tysiące ton 
papieru zadrukowane zostaną więc „odkrywczymi" arty
kułami, pisanymi w pozycji klęczącej. Tłumy witkacolo
gów zapełnią salony, kawiarnie i plebanie (u nas); wie
dzących najlepiej jak rozumieć twórczość pisarza i prze
de wszystkim jak grać jego sztuki. Minimalna lub żadna 
znajomość, tego co Witkacy napisał, rodzić będzie wielką 
pewność i nieomylność sądów. Swiadczą o tym recenzje 
po kolejnych premierach. Mają one niemal zawsze ton 
pouczający, z których wynika że reaHzatorzy nie zrozu
mieli niczego. Daje się nam do zrozumienia, że nie dys
ponujemy wystarczającą kulturą literacką i umiejętnoś

ciami zawodowymi. I tak będzie zawsze, dopóki kry
tycy będą pośpiesznie wyciągać i mieszać urojone i pra
wdziwe takty - nie rozróżniając ich od siebie. 

Rozpowszechniona została teoria, te s. I. Witkiewicz jest 
prekursorem francuskiej awangardy, teatru absurdu. Teo
rię tę wymyślili i rozpowszechnili przed Jaty bardzo 
wplywowi krytycy-dyktatorzy. Można przyznać im rację 

pod warunkiem zupełnej nieznajomości zarówno twórczo
ści Witkacego jak też Samuela Becketta i Eugene Ione
sco. Czyżby nie wiedzieli o tym, że prapremiera UBU 
KROLA Allreda Jarry w reżyserii Lugne-Poe na scenie 
Nouveau-Theatre de la rue Blanche, odbyła się w Pa
ryżu 10 grudnia 1896. Może lepiej szukać tutaj źródeł 

francuskiej i polskiej awangardy, niż fabrykować polo
nocentryczne teorie. 

Liczni nasi twórcy teatralni, wywodzący się z kręgów 
plastycznych, uważają natomiast, że głównym powodl!m 
dla którego wystawiają Witkacego jest Jego rzekomy 
b eł k ot. No cóż każdy działa według własnych możli

wości. 

Smiech l wzruszenie ramion jednych i ponure uwielbie
nie innych wywoływały próby przebrania Witkacego 
w szaty proroka antykomunizmu. „On przewidział wszy
stko" mówili koniunkturalni interpretatorzy. 

Utwory sceniczne Witkacego nie cieszyły się powodze
niem za życia autora. Intelektualista teatru był wtedy 
Karol Hubert Rostworowski. Nieprawdopodobne, ale tak 
było. Zapewne byłoby tak i dzisiaj, ale znowu zawstydziła 
nas Europa. 
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Polacy nie potrafią i nie lubią się śmiać. Wzruszenie 
uważane jest za o wiele szlachetniejszy stan duszy. Wit
kacy w swych utworach scenicznych i prozie dostarcza 
minimalną ilość powodów do roztkliwiań. Bez zbytniej 
przesady można stwierdzić, że nie dostarcza ich wcale. 
Witkacy posługuje się d r w i n ą, wielobarwnym szyder
stwem i wnikliwą satyrą. Tadeusz Boy-Żeleński, który 
bardzo cenił Witkacego, pisał, że konwencja zbliża go do 
takich Widowisk jak ŻYD W BECZCE oraz MŁYNARZ 
I KOMINIARZ. Boy uważał, że twórczość Witkacego jest 
zbliżona do szeroko pojętego teatru ludowego. 

WARIAT I ZAKONNICA to pogranicze szyderczej far
sy i melodramatu. Elementy teatru okropności przemie
szane są z czystym komizmem. W znakomitej książce 

WITKACY w TEATRZE MIĘDZYWOJENNYM Janusz De
gler pisze: „WARIAT I ZAKONNICA" należy do grupy 
t}-ch utworów Witkacego, których dramaturgię dość łatwo 
zniszczyć przez stosowanie w realizacji teatralnej chwy
tów, mających na celu podkreślenie umowności i niezwy
kłości sytuacji scenicznych. w tej sztuce taka metoda in
terpretacji wydaje się szczególnie niebezpieczna, mimo iż 

usprawiedliwieniem dla niej mógłby być fakt, że akcja 
rozgrywa się w zakładzie dla obłąkanych i że wobec tego 
poprzez nagromadzenie dziwności na scenie najlepiej od
da się odrębność świata wariatów. Problem jednak polega 
na tym, że wówczas nie wywoła wrażenia węzłowy mo
ment akcji, kiedy WaJpurg uderzeniem ołówka w skroń 

zabija doktora Burdygiela, jak również utraci swą wartość 
finał sztuki. W intencjach autorskich scena końcowa -
zjawienie się zmartwychwstałego Walpurga i Burdygiela 
- miała stanowić nie tylko ironiczny komentarz do pro
blematyki utworu, ale i swoisty kontrapunkt całej ak
cji. Dopiero tutaj ulec powinna zburzeniu iluzja ukaza
nego świata, w tym momencie ujawnić się winna umow
ność, nierealność poprzednich wypadków. Każdy zatem 
wcześniej wprowadzony zabieg antyiluzyjny musi osłabić 

silę i znaczenie końcowego efektu. Nasze plany insceni
zacyjne są podobne. Piszę ten tekst przed rozpoczęciem 
prób i dlatego mogę ujawnić tylko teoretyczne przemy
ślenia czy ledwie dywagacje. 

Przemoc zorganizowanego i totalnego 
s p o I e cz e ń s t w a n i szczy cz I o w i eka, to temat 
w literaturze nie nowy. Nikt jednak nie wpadł na po
mysł ułożenia o tym farsy. Udało się to dopiero Witkace
mu w WARIACIE I ZAKONNICY. 

o 
~ 
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STANISŁAW IGNACY WITKIEWICZ 
(Witkacy) 

S
tanowił najbardziej niezwykłą i najwszech
stronniejszą osobowość artystyczną w Polsce 

pierwszej polowy XX wieku. Chociaż za życia był 

przedmiotem burzliwych sporów z powodu swoich ory
ginalnych poglądów i niekonwencjonalnego trybu ży
cia, współcześni nie doceniali trwałej wartości jego 
dzieł, a prawdziwe uznanie zyskał pośmiertnie - naj
pierw w Polsce po roku 1956, a w następnych dziesię
cioleciach w Europie i w Ameryce. 
Pozostawił olbrzymią spuściznę złożoną z prac ma

larskich, dramatów, powieści i rozleglej prozy kryty
cznej. Niektóre z tych dzieł zaginęły, innych nigdy nie 
ogłoszono, a wiele jest praktycznie niedostępnych, po
nieważ ich nie wznawiano. 
Był oryginalnym filozofem - choć samoukiem w tej 

dziedzinie - błyskotliwym i przewidującym kryty
kiem kultury masowej i tendencji totalitarnych, pio
nierskim rzecznikiem teatru skrajnie nierealistyczne
go, który nazwał Czystą Formą. Teorie te, aczkolwiek 
ciekawe i doniosłe, bardziej przeszkadzają niż poma
gają w zrozumieniu jego dzieł, odwracając od nich 
uwagę. 

Witkacy nie był uczestnikiem żadnego prądu, nie 
wyznawał żadnego „-izmu", jako pisarz nie wchodził 
w skład żadnej grupy. Nie czul się nawet członkiem 
własnego lit.erackiego pokolenia: odrzucił je niemal to
talnie i adresował swoją twórczość nie do własnej epo
ki, ale do przysłości. Żył i pracował w odosobnieniu. 

1885 

Kalenda.rium 

- Stanisław Ignacy Witkiewicz urodził ·się 24 
lutego w Warszawie pod zaborem rosyjskim; 
syn Stanisława Witkiewicza, sławnego ma
larza i pisarza oraz Marii Pietrzkiewicz. Ro
dzina Witkiewiczów pochodzi z Litwy, gdzie 
należała do szlachty zagrodowej. 

1890 - Wskutek choroby ojca i ze względu na ko
nieczność zmiany klimatu rodzina przenosi 
się do Zakopanego (zabór austriacki). 
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1891 - Zostaje ochrzczony. Matką chrzestną jest 
Helena Modrzejewska. Zaczyna malować 
i grać na fortepianie. 

1893 - ~isze „Karaluchy" i inne sztuki okresu dzie
cięcego. 

1900 - Z~przyja źnia siQ z Leonem Chwistkiem i nr'J
rusławem Malinowskim. 

1901 - Pierwsza podróż do Petersburga. Debiut 
dwoma pejzażami na wystawie malarstwa 
w Zakopanem. 

1902 - ~i.sz~ pierwszy itraktat filozoficzny : „O dua-
. li ~mie" · F'l · 

"' i „ i ozofia Schopenhauera i jego 
stosunek do poprzedników". 

1903 - o:r~ymuje śwliiadectwo maturalne po egz..a
nurhl_e eksternistycznym we Lw0iwie; uczy 
saę . Języik~w obcych i studiuje matematykę 
wyzszą. Pisze następne traktaty filozoficzne. 

1904 - Podróżuje do Wiednia, Monachium, a na - , 
stępnie do Włoch. 

1905-1906 - Zapisuje się do krakowskiej Akademii 
Sztuk PięJmych, pod wpływem ojca re

zygnuje jednak z Akademii i wraca do Za
Jwpanego. 

1907 - Ro.zpoczyna prywatne lekcje u Władysława 
Slewińskiego, ucznia Gaugina. 

1908 - Sty~a się z pracami fowJstów i wczesnych 
kub1stów, początek burz:liiwego romansu 
z Ireną Solską. 

1910-19Jl --:- Pisze „ 622 upadki Dunga czyli demo
niczna, kobieta", autobiograficzną powieść 

o rnmansie z Solską i własnym dojvzewaniu 
aT1tystycz:nym. 

1913 - Pi-zec~odzi ostry kryzys psychiczny, porady 
psychiatry-freudysty; wystawia wiele prac 
w Krakowie d Zako,pa;nem. 

1914 - Po samobójS:twie swojej nar.zeczonej Jadwi
gi Janczewskiiej, Witkacy wyjeżdża z Mali
nowskim do Austral.ii. Po wybuchu wojny 
w.r~ca d~ kiraju i wyjeżdża do Petersbu:rga 
gdzie (mimo zw.o.1niienia .ze służby wojsko
wej) zaipisuje się do szkoły -0:1iicerskiej. 

1915 - Służy w elitarnym Pułku Pawłowskim od
nosząc ranę na fron-cie pod Mińskiem. 
W tym czaS:ie w Lovra:nie um~e.ra jego oj
ciec. 
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1916 191'7 - Nadal pozostaje w Rosji, wi~le i:naluje 
- 1 zachwyca się Picassem, podeimuie eks

perymenty z używaniem narkotyków, w cza~ 
sie rewolucj.i. lutowej :ziostaje pra:ez swóJ 
pułk wybrany komisarzem politycznym. 

1918 - Powraca do Polski, gdzie nawiązuje kontak
ty z fO'J'mis.tami, wtedy powstają j:go szo
kujące wspólczesnych dra~aty, sz~ce arty-
tystycz.ne ł estetyczne, duzo maluie. 

1919 - Publikuje w Wa.rszawie „Nowe formy w ma

iarstwie". 

1920 - Kolejny przypływ sił twór~zych owocuje 
dziesięcioma dramatami w C1ągu roku, cz~
sito również wystawia obrazy, opracowuie 
i ogłasza tecxrię Czystej Formy. 

1921 - Nadal pisze dramaty, ogłasza wiele artyku
łów polemicznych, uczestniczy w wykładach 
awangardowych. 

1923 - Bierze ślub a: Jadwdgą Un.r.ug. P.isze trzy d~l
sze sztuki. Między 1ooymi dramat „Wariat 

i zakonnica". 

1924 - Poirzuca ambitną twórczość. m~la:ską w Cz.y
stei Formie •i zarabia na zyc1e iako portre
cista. Nadal uprawia kont.rolowane ekspe-
ryme111ty z narkotykami i twórczością pow

stałą pod ich wpływem. 

1925 - Z grupą przyjaciół organizuje w Zakopanem 
amaitorski teatr eksperymentalny, „Teatr 
Formistyczny", który pnetrwal do 1927 roku 
i wystawił hl1ka jego sztuk. 

192'7 - Publikuje powieść „Pożeona~ie. jes~eni" ~ 
1 nadt-0 kończy famy utwór ep1ck1 „Ntenas~ . 

cenie" oraz rozpoczyna pisanie os.~atrueJ 
ii. najambitnd.ejszej sztuki pt. „Szewcy . 

1928 - Zakłada firmę portretową „S. I. 'Yitkiewicz" 
d. ogłasza jej „Regulamin" dla klientów. 

1930 - Uk.azuje się „Nienasycenie". Odtąd Witk.acy 
pośwrię,ca się filozofii d uczestn.iczy w wielu 
konferencjach i!ilozoficznych, p1sze rozprawę 

o narkotykach. 

1931 - Smierć matki. W tym roku publikuje dwa
dzieścia artykułów na temat filozofii i lite-

.ratury. 
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1935 - Ukazuje się główne dzieło filozoficzne Wit
kacego „Pojęcia i twierdzenia implikowane 
przez pojęcie Istnienia". Z 650 wydanych 
egzemplarzy udaje się sprzedać zaledwri€ 20. 

1937 - Współdziała w or.ganizowaniiu Letniego Pro
gramu Wakacyjnego Wykładów Literackich 
i Naukowych w Zakopanem. Cierpi ina ata
ki depresji i ooraz silniejsze stany manii sa
mobójczej. 

1938 - Rrób~je beil5kutec2mic reaktywować Teatr 
Formistyczny. 

1939 - Po wybuchu II wojny światowej opuszcza 
Warszawę li z falą uchodźców kieruje się na 
w:schód. 18 w:rześnia w leśnej okolicy w po
bliżu wsi Jeziory popełnia samobójstwo. 

Wizje nowego porządku społecznego 

Twórczość Stanisława Ignacego Witkiewricza nie 
bez racji zaliczana jest do nurtu katastroficz

nego - z każdego jej izakątka przeziera pesymizm, 
niewiara w przyszłość, zapowiedź wydarzeń tragicz
nych. Duży wpływ na tatki jej ks.ztatt miały wypadki 
historii współczesnej Witkacemu: I wojna światowa, 
Tewolucja 1917 roku, pierwszy powojenny kryzys gos
podarczy. Istotną rolę w kształtowaniu się postawy 
katastroficznej miały również związki pisarza z epo
ką modernizmu i wyniesione z tych związków ele
menty światopoglądu. Z epoki tej wywodzi się witkie
w:iczowskie traktowanie sztuki jako idei nadrzędnej 
w stosunku do życia li wynikająca stąd konieczność 
oderwania jej od spraw codziennych oraz przeczucie 
trwałego zagrożenia wzorca sztuki „wielkiej". Jego 
teoria kultury wyrosła także z modernizmu, a mia
nowicie z modernistycznego kultu indywidualności, 
z orientacji, która ziagroźenie wartości upatrywała 
w dążeniach i aspiracjach mas. Przerażenie w obliczu 
egalitaryzmu, nie lic.zenie się z niskimi gustami od
bioircy, pr.ci>test przeciwko nowemu, masowemu odbior
cy, który spłyci ii zdegraduje sztukę, to te cechy po
glądów Witkacego, które łączą go bezpośrednio i nie
rozerwalnie z modernizmem. Zwątpienie w szansę 
przetrwand.a w świecie pewnych bezinteresow:nych, 
nadrzędnych potrzeb i dążeń duchowych człowieka 
wyrażał już w swolich manifestach Pr.zybyszewski. 
Mirfam w swoich programach, a Berent w powieś
ciach. Już więc u twórców modernistycznych zetknął 
się W.itkacy ze zwątpieniem, nłewiarą i bezsilnością 
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sztuki wobec życia. Nieobce było mu więc taki e poję
cie jak postawa dekadencka, przejął wiele jego haseł 
o.raz obaw i był jeg,o kontynuatorem. Ko.nt~uacja tta 
jednak w obliczu wypadków po1itycz.no-społecvnych 
epoki uległa przekształceniu . Dekadencki sprzeciw i 
niezadowolenie przerodziły się w katastrofizm, pogłę
bił się pesymizm, do głosu zaczęło dt\chodzić przera
żenie, a widzenie dziejów przyszłych stało się o wiele 
czarniejsze. Witkacy, który był przeciwnikiem „egzy
stencji pozornej", który chciał widzieć w życiu miej
sce dla S.Ltuki „wielkiej" zagrożony w swoich dąże
ruiach ~ poglądach zaczął tworzyć katastroficzne wizje 
przyszłości. 

Również „Wariat i zakonnica" mieści się w tym nur
cie. Wszystkie zres ztą utwory W•itkacego dzieją sic; 
w przyszłości, gdzde porządki i społeczeństwo są dla 
autora obce i nienawistne. Był bowiem Witkacy wy
znawcą własnej torii ;r-0;z:woju społeczństw. Uważał, że 
motorem rozwoju każdego społeczeństwa może być 
tylko jednostka. Mus!i to być jednak jednostka bardzo 
mocna, zdolna do czynów naprawdę twórczych. Nie jest 
ważne czy jest to jednostka pozytywna, dla Witkace
go może to być nawet .zbrodniarz, gdyż i tak jest zdol
ny do nadzwyczajności. Najważniejsza jednak w poir
trecie witk·iewicz-0wskiej jednostki jest zdolność prze
żywania uczuć m.etafizyczmych i możliwość zgłębienia 
dzięki nim _Tajemnicy Istnienia. Właśnie ta zdolność 
jest dla n>iego wyróżnikiem człowieczeństwa . Jednost
ki wybitne posiadają ją nawet w nadmiarze, ich wiel
kość polega na umiejętności przenikania rzeczy dla 
in nych niedostępnych ,i dokanywania czynów twór
czy.eh. Istnienie takich jednostek jest w społeczeństwie 
niezbędne, gdyż to właśnie one umożliwiają rozwój 
ludzkości, w.prowadzając ją na swój własny po.ziom. 
Istnieje jednak w dziejach ludzkości tendencja, która 
coraz mocniej dochodzi w czasie współczesnym Wit
kacemu do głosu, do wywyższania się mas, do sięgania 
przez nią po władzę . Ta możliwość „zachwiania rów
nowagi społecznej" przexaQ:iła Witkacego, gdyż groźba 
egalitaryzacji pr,zekreśla - według niego - możliwość 
dalszego rozwoju. Uważa on masę jedynie za tło do
konań jednostki, za instrument, ootórym może się ona 
posługiwać, a dokonujące się przewartościowania, mo
żliwość osiągnięcia przez masy pozycji liczącej się bu
dzi w inim strach i upoważnia niejako do wyciągania 
pesymistycznych wniosków. Jego powieści i drama
ty roją się od Chińczyków zalewających świat, od ro
botów opanowujących naSiZą cywilizację, od przekwa
lifikowanych na władców świata rzemieślników czy 
jeszcze niżej .stojących w hierarchii społecznej „szarych 
ludzi". W tym kontekście świat, w którym jednostki 
wybitne zamyka się w szpitalu dla wariatów nie może 
nikogo dziwić .i uznany być musi za świat „normalny" 
oczywiście w wibkiewiczowskim - katastroficznym -
wymiarze. 

Wanda Then 

10 

~ 

' l 

G> 
1::1 

..ie 
u .... 

""' 
" " ~ ~ 

N >-. Q 
'"O -+- bJ) 
~ ..!:Id 

·N ct1 Q) 

..= Q) ~ ... u ..... UJ 
>-. >-. ~ ..... -+- "t) ~ ~ Q 
ct1 ~ >-. -+-
~ Ct:I N ~ 

N UJ ca 
Q) u ~ ..!:Id 
~ 

ca ..... " s u ~ ~ 
'00 oo N 

oo 
o o ::s Q Q) 

8 o Q ~ 
N ~ o u ca ~ 

~ ' 0 s • .-4 
• .-4 oo 
Q o 
N ~ Q) o 

oo ·N u 
" Q) ~ >-. . .-4 " 
~z 

ca ..= ·i--. u 

o~o~ 

11 



• • 1, Wariat i zakonnica", 
czyli me ma złeg~ co by jeszcze na 

gorsze me wyszło 

Żadna sztuka Witkacego nic u lus truje lepiej 

h U
ol?ano':"arna techniki i efektów dramatycz-

nyc · Jawnra ona ponadto kra· · . 
P.rz~jrzystość i wiel~ą spójność. ~~0j!t z~ię~f:ść~ 
c~w1e sztu~a dla Witkacego reprezentatYWna od 
niektórymi .względami jest nawet całkiem rtitty-
powa. Jest Jednak dobrym d . 
tru W'tk · . . ~rowa zeniem do tea-

1. iewic.za, gdyz zawiera w pomnie ·szeniu 
wszystk.1e. jego główne tematy i obsesje Je~t na. 

tdosttęprueJszy~ i najbardziej efektowny~ dziele~ 
ea. ralnym Wtltkacego. 
Cz_yni~c dom oh!ąkanych obrazem świata odkrył 

w ~im adealny mikrokosmos, w który mógł wtło-
czy podstawowe sprawy życiowe p ś . . 
sz~ukę „wszystkim wariatom świat~" ~a~:ęcaJąc 
mreszkałym na innych planetach) W'tk ze zaw zgęs · . . . , l acy zawarł 
t z~zoneJ ~ater11 teJ sztuki •najbardziej osobi-

s e nam1ętnośCJ, lęki i zawody - własne obaw 

.~~~~~ j:!ęe:;o~ilf%~c~s~J~";;~~f opinii obłąka: 
Ze w.szys_tkich sztuk WHkaoego. ita najbard . . 

ekonomrczrue użYWa efektów t t z.:e~ 
wstrząsaj_ące oddziaływanie wypł~~s /~~~~zc~neJe~ 
stosowania ~rzez autora swoich najbard . ę d g 
stycznych środków. zieJ ra-

ch~il~ V:~~a:i~~ zako~~i.cy" wystGpuje tylko jedna 
otwiera . . . a _me rz_ycznego, kiedy w umyśle 

J_ą s1ę drzwi ukazuJąc nowy wymiar w któ
rym sto1u~1y poza _f~nna1;ii czasu J przestrz~ni i o
glądamy Jednoczesrne ob1e strony dwoistości Ch . 
~a .skrajnej ~iecią~łoś.ci następuje tylko ra~ P~~ 

oncu s.z_tuki! ~dzi.e _ Jest szokującą niespodtianką 
po •Przebregnaęcm ntlemal całe· akc „ . . 

bard~iej „n?rmalny~" następslwie ~~a':o~~eJ iJi~~ 
ostrozny WiLdz zostaJe z początku wci . t . 
intensywną grę ludi.kich 1.. ągmę Y przez 

· . . ~czu", a IPOtem raptow-
nie ~ra~ony w osłupienie na widok na le. k-0m
prom1tacJ1 ustalonych założeń sztuk.i Mefaf.J 
efekt teatraln;v Witkacego polega ~a nies~~:~: 
wany_m e_wroc1e, w którym neguje się dotychczas 
~~o"'.'1ązu~ące pra_wa drama.tyczne utworu. Zakoń-
d en.re niweczy i przekreśla dotychczasowy tok 

rama tu. 
„Wariat i zakonnica" jest niejako bunte . 

wko .wszel.kim systemom społecznym n~if~~ec~ 
czbJlo.zofilcmym! które ograniczają Jednostkę. Y 
k ęd był trwaJącą przez całe życie obsesją Wit-

aceg.o. W 1913 roku sam poczuł się nim <Zagrożony 

12 

(uczucie to nigdy nie opuściło go całkowicie), szcze
gólnie, że krytycy uznawali ,go za psychopatę, a je
go sztuk.i za bełkot szaleńca. Wrażeniie to wzmoc
niły jeszcze jego rosyjskie przeżycia w czasie re
wolucji. Przekonały go one, .że w nowym maso
wym ~ołeczeńs-twie wkrótce zabra~nie miejsca dla 
artystów, intuicyjnie poczuł, że indywidualności, 
którym uda sję przetrwać, będą ,poddane ipsychia
.trycznej hospitaloiaacji jako obłąkańcy. „Dwa są 
tytko miejsca dla metafizycznych jednostek w na
szych czasach: więzienie i szpital wariatów" - po
wje Plazmonik w „Bezimiennym dziele". Walpurg 
- bohater „Wariata i zakonnicy" jest w jeszcze 
gorszej sytuacji. Dla niego szpital to nie wyjście 
ostateczne, własny wybór; dla niego to przymus na
rzucony jednostce wyłamującej się z okowów 
w .imię wspólnego dobra. Mamy tu do czynierua 
z popieranym przez religię totalitarnym sojuszem 
państwa i nauki, mającym na celu wprowadzenie 
wymusZO'l'lego szczęścia .i spokoju. Nowa psycholo
gia i nowa ~Utyka współdziałają w dziele dosto
sowywania ludz;i do życia. 

Ale bohater „WarJata i zakonnicy" wychodzi ,z te
.go obronną ręką. Walpurg osiąga wolność iza cenę 
śmierci fizycznej, pozostawiając za sobą własne 
zwlokj; ·tytanicznym aktem woli niejako wychodzi 
z własnego ciała, porzucając na zawsze nieruchomą 
a·trapę leżącą na podłodze. Transcendentne życie, 
które wybrał bohater, ma jednak całkowicie ziem
ską formę - ogoloną twarz, nowy garnitur i po
dróż do miasta w towar.zystwie ukochanej i przy
jaciela to składniki szczęścia. Ideał wszystkich bo
haterów WJtilrncego - zacząć nowe życie - zreali
zował Walpurg z pogardą dla rzeczywistości, po 
pr.ostu spełniając swoje marzenia. 

„Wariat ii zakonnica" zajmuje się również za
.gadnieniami panowania i w społecznym, i w arty
stycznym znaczeniu. Nieposkromiony szaleniec Wal
purg jest miarą uległego obłąkania społeczeństwa 
poddającego się uniformizacji; wyswobodzony -
zaczyna .panować nad innymi. Racjonalne, mecha
niczne teorie załamują się: zwolennicy doz;a<rowa
nia bezładnie okładają się pięściami na podłodze. 
Drzwi otwierają się, a potem zamykają; umysł 
działa .inaczej, niż wyobrażali sobie dOiZorcy. „Hop, 
siup!" - krzyczy dcxktor Waldorf, zamykając drzwi 
przed . Griinem i jego towarzyszami: w swoim krót
kim występie w ostatniej chwili słynny neuro
chirurg porzuca psychiatrię i obraca dramat w o
sta.teczną apokalLpsę. 
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Dzieło teatralne 
w koncepcji St. I. Witkiewicza 

A rty<l}tyczn_a w~zechstronność Witkiewicza przeja
. wiała się wielorako także i w sztuce teatral

neJ. Reformatorem teatru był przede wszystkim jako 
dr~maturg, ale również i jako teoretyk analizujący 
dZJ.elo teatralne w sposób bliższy nam niż swoim 
współcze~ny~ oraz jako propagator nowego kierunku 
w 1i11scemzacJ1 teatralnej. 

Szt~lrn jest - wedle Witkiewicza - wyrazem uczuć 
r;ietafiz?"cz.nych, czyli „wyrazem bezpo§rednio danej 
1~dności ?sobowości w konstrukcjach formalnych ja
kichkolwiek elementów (złożonych lub prostych) i to 
w konst~k~jach dzial~j'!,cych bezpośrednio, a nie przez 
ro.zumou;e i~h poznanie . Teatr jest sztuką oper.ującą 
w1.eloma dozonymi elementami, z których buduje się 
dzi~fo ~edle formalnych zasad kom.po.zycjj, Kompo
zycJ~, dzieła .teat~aLnego określają „napięcia dynami
czne , ?dpowiadaJące „napięciom kierunkowym" w ma
larstwie oraz „węzly sil". Kompozytorem dzieła jest 
przede ~szys~im „reżyser-twórca" (termin ten ozna
cza. tu ir;scemzatara}; „Autor wcale nie jest, wedlug 
m"!ie, głowną osobą . ~ut?r, reżyser i aktor tworzą 
d~~ło teatraLne ~spólm~ i robią to dopiero na sce
nie . „Talent sceniczny 3est talentem specjalnym jak 
n:r-uzyczny lub malarski, i malo ma wspólnego ~ tu; 
litera.turą w ogóle". Tekst oddany w ręce reżyser~ 
zo~taJ~ w~o~ponowany w dzieło teatralne, w którym 
P?Ja".l'rn się Jako wypowiedzi działających osób. Wit
kł.ew.1cz podkreś!a, że owe działania i wypowiedzi po
Wł~~Y być alog1cz:11e, zaskak.ujące, oparte na psycho
lo~~t fantast~cz?t;J. 1:e zało~a ułatwriają „formal
n~ , w. przec1w1enstw1e do „zyciowego", komponowa
nie .dzieła. „Zaznaczam raz jeszcze, że działania na 
sce~ie są ~la. mnie takimi samymi elementami możli
w~1 ~alości, 3ak barwy, dźwięki i slowa, co nie im
pliku3e wca~e pomieszania różnych sztuk ze sobą. Sło
wa ~a sc~nie są o tyle dobre, o ile są foiśle związane 
z dzial~niem pod względem formalnym". 

Teona 'f/rY aktorskiej jest ściśle związana z progra
r;iem . a'ftystycznym Witkiewicza, który przewidywał, 
ze dzieło ma ~woływać wstrząs estetyczny jedynie 
przez ko~pozycJę formalną. Wynikał stąd postulat 
oczy~zczema tea~u z t~k zwanych „sensów życiowych", 
bowiem wszelik.ie skoJa:rzenia z sytuacjami realnymi 
odwodzą ~ percepcji struktury formalnej. WJtkiewicz 
zdawał sobie sprawę, .że teatr jest szczególnie mocno 
„zab.rudzony .~ciowo_''. i osiągn,ięcie czystej formy jest 
""..nim t;u.dn~eJs.ze n~ w muzyce, mal<m"stwie czy poe
~Jl. Obc1ązen1e emoc,Jami i logiką życia codziennego 
Jest w SZituce ,tea,tiru uchwytne przede wszystkim w grze 
aktora. 
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Mechanizm dzieła teatralnego powmien działać 
z wielką precyzją, aby poszczególne przedstawienia 
były ze sobą identyczne. W tym celu należy przede 
wszystkim wyeliminować z gry aktorskiej czynniki 
emocjonalne, jako wykluczające precyzję wykonania 
roli i tożsamość dzdeła teatralnego. Twórczość aktora 
pow.inina mieć charak•ter czysto Jntelektualny i pole
gać n.a zr-0.zumien.iu swego zadania jako elementu jed
ności dzieła. Aktor w dziele teatralnym powinien peł
nić taką rolę, jak „dźwięk w muzyce" i „kolor w ma
larstwie", wówczas dz.ieło będzie mogło uzyskać do
skonałość formaLną. Podstawową umiejętnością akto
ra mus.i być współdziałanie z innymi. Potrafi to osiąg
nąć „zdyscyplinowany zespolowiec", nigdy „aktor so
l i sta". Ostatecznie zadanie akt-0ra 1polega na „zrozu
mieniu czysto formalnej idei sztuki i takim wkompo
nowaniu się w sztukę, aby z matematyczną dokład
nością mógł zrobić to, co wypada z czystej formalnej 
idei". „Artyści grajrłcy w sztuce takiej (w sztuce tea
tralnej w Czystej Formie), odpowiednio przez reżyse
ra-twórcę na równi z autorem stworzonej, nie udają 
gorzej lub lepiej jakichś przypuszczalnych ludzi, tylko 
tworzą swoje role w ogólnej całości stawania się na 
scenie, składającego się z formalnie złączonych dzia
łań, wypowiedzeń i obrazów, mogących być powiąza
nymi zależnie od kompozycyjnych wymagań, w jak 
najbardziej - z punktu widzenia życia i sensu - fan
tastyczny sposób". 

„Osoby w sztuce w Czystej Formie powinny być tra
ktowane nie jako imitacje jakichś możliwych real
nych indywiduów w życiu ani nie jako symbole i wcie
lenia jakichś idei, tylko jako motywy splątanego 
w nich pęku kompozycyjnego w czasie, analogicznie 
do tematów muzycznych". 

Jolanta Brach-Czalna: „Na drogach 
dwudziestowiecznej myśli teatralnej". 

Wrocław 1975. 
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Motto: Kto się za ten wiersz obraża, 
ten się sam za gówniarza uwaza. 

Do przyjaciół gówniarzy 

Pr.zeglądam w myśhl wszystkich mych przyjaciół 
twarze 

I myślę sobie, -0ch, psiakrew! czyż wszyscy są 
gówniarze? 

Ach, nie! Jest kHku wiernych, z tymi pojechałbym 
nawet do Kielc. 

A reszta? Ach, reszta, to jest gówno, pr-0szę pani, 
wprost na szmelc. 

Pytacie mnie, czemu do Kielc, a ·nie do Afryki lub na 
Borneo? 

O, tam łatwiej przyjacielem być wśród tr-0pikalnych 
puszcz, 

Niż gdy za ścianą woła ktoś! puszcz mnie pan, 
ach puszcz. 

A pluskwy, ach nietropikalne, mnożą się jak w aparacie 
tym „Roneo" 

O, tak w -0hydnej wszawości małego miastka, 
Gdy metafizyk głąb wypiera dowolna wprost 

nam-iastka, 
Gdzie zamiast uczuć wszelkich są tylko jakieś marne 

substytuty, 
A miłość dają tylko, ach, l!lieszczęsne prostetuty 
(Bo krzywych zabrakł<> już), 
A syf li tryper biegną w krok tuż, tuż, 
Gdzie zwykła dorożkarska buda zastąpi wszelkie 

narkotyki św.iata, 
I gdzie jedyne p.iękno jest: na zgniłych domkach jakaś, 

pr<>szę pani, wieczorna, ta tak zwana, ach, poświata, 

I to wszystko na tle zupełnej nędzy 
W smrodzie u jakiejś gospodyni potwornej wprost 

jędzy, 

W ciągłej n.iepogodzie, oo lepsza jest od słońca, 
Bo wtedy wszystk-0 zda się bliskim już, ach, końca -
Tak sobie wyobrażam Kielce, symbol, jako szczyt 

ohydy 
Jako jakiś Paramount najgorszej małomiasteczkowej 

brzy dy. 
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A może piękne to jest, ach, miasteczko, ach, nawet 
miłe 

I niełatw-0 jest w nim złapać nawet kiłę ... 
W każdym razie tam przyjacielem być i w tych 

warunkach 
Trudniej jest niż w afrykat'lskich najpiekielniejszych 

choćby wprost stosunkach. 

Gdy człowiek gębą sra, 
A tyłkiem podpatruje obroty gwiazd i mgławic 

dalekich spirale, 

Gdy mu mU2yczka skądsiś gra, 
A -011 gdzieś przy p owale wydusza mili ony pluskwich 

gniazd, 

Gdy beznadziejność dusi jak ohyda i śmierdząca zmora, 
Gdy człowiek sobie siebie widzi jako cuchnącego 

własnym sosem, ach, potwora -
Może to wszystko przejdzlie, ach, a może ·nie, 
W każdym razie to jest wszystk-0 bardzo- fe.-
A do tego napisane inie krwią. a gównem, bardzo źle. 

Ja nie chcę tego, nie, nie, nie! 

I nie chcę, potąd mam j.uż ich, 
Pr.zyjaciół mych, gówniarzy tych, 
Wolę bydło wprost, koty, nie mówiąc o psach, 
Robaki , pluskwy, jakieś automaty, · 
Nawet takie, jak na stacjach, choć bez twarzy, 
Co nie mają nd mamy J1li taty, 
Bo wiem, że kot nie skłamie miaucząc, 
A pies swym szczeka•n.iem, 
że krowa mi nie siknie witrlolejem w pysk, tylko 

mlekiem, 

że pluskwa ... ale szkoda gadać, proszę pa11i, 
Że świat s1ę roi od drani. 
że gdy, na pnzyJdad, w automat włożę groszy pięć, 
To wyjdzie mi na pewno czek-0ladka, 
A nie kłamliwa m owa, brechnia obłudna i już zbyt 

w,prost nader hadka 

W swym śLiskim kłamstwie, 
W zaczajonej za nim złośliwości, chęci krzywdy 
I zlekcewa.żenia, ach, i zwykłym chamstwie. 
Automat niie będzie -Obśliniać mnie i dusić aż do bólu 

rąk mych z czułości, 

A potem za plecami, albo i przed, to wolę nawet już, 
a.·.obić malych obrzydliwości, 

W imię jakichś urojonych za let i cnót 
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Czekając na swego wlliebowzięcia już za życia cud -
Bo on jest taki <iobry, ach, i doskonały, 
Ze nie wiadomo już, czy nawet on oddaje kały. „ 
Może M nie sra i 111ie rnbi pipi, 
Ta<ki, ścier.wo, doskonały jest, 
Ze w samo •piękno zamienia się jeg-0 inajpospolistszy 

Jakieś dłubnięcie w oosie, 
Czy umazanie ręki w jak.imś własnym sosie, 
Co lepszy jest .od maijonezu, 

gest: 

Gdy organ, co go wydaje, piękniejszy od świątyni 
Diany jest z Efezu„. 

I •tak nJe znoszę w ogóle obłudnych gówa1iarzy, 
Ale gdy mymi pr<Zyjaciółmi jeszcze śmieli być 
I potem się z.demaskowali 
- Tym gor.zej, jeśli g.ię w gówniarstwie swym tak 

długo dekowali -
To taki mnie porywa wstyd, że mi jest a tym wprost 

nie do twarzy! 
Jl['ecz .ode mnie, gatunku wra,ży! 

Niech mi się 111Jie śmie ża<ien z was nawet śnić, 
Bo będę pluć jak Arab i bić! 
Niech mi się o nim nigdy wiięcej najlżej nawet nie 

zamarzy, 
Bo wszystkich razem w kupie 
Zwalę czym popadło - dla ekonomii - IPO 

olbrzymiej wspólnej dupie . 

WITKACY 

„ 

• 
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Zespół Artystyczny Teatru Polskiego 
w Bielsku-Białej; 

w sezonie 1984/1985 

dyrektor kierownik artystyczny 
JAN SYCZ 

kierownictwo literackie 
WANDA THEN, MAREK BUJOR 

kierownictwo mu.zy.czne 
TADEUSZ KOCYBA 

reżyserzy 

JERZY SOPOĆKO, HENRYK ADAMEK 

scenografowie 
MAŁGORZATA TREUTLER, TADEUSZ SMOLICKI 

Aktorzy: 

GRAŻYNA BUŁKA, LIDIA GRANDYS, JADWIGA 
GRYGIERCZYK, MIROSŁAWA KIENIEWICZ, MAŁ
GORZATA KOZŁOWSKA, MAŁGORZATA KROCH
MAL, IWONA MATUSZEWSKA, BOŻENA MICHER
DA, MAŁGORZATA NIEŚPIAŁOWSKA, IWONA 
OMĄKOWSKA, EWA POLAK-WALESIAK, CZESŁA
WA PSZCZOLIŃSKA, ANNA SOBOLEWSKA, JANI
NA WIDUCHOWSKA, ALEKSANDER BEDNARSKI, 
BARTŁOMIEJ BERTOLD! (adept), KRZYSZTOF 
BOG DOŁ, CEZARIUSZ CHRAPKIEWICZ, ZBIG
NIEW CIEŚLAR, JERZY DZIEDZIC, STANISŁAW 
KOSMALEWSKI, STANISŁAW KRAUZE, DARIUSZ 
LIPUT, BRONISŁAW NYCZ, IRENEUSZ OGRODZIŃ
SKI, ALEKSANDER PESTYK, MIR OSŁA W SAMSEL, 
ALEKSANDER SOKOŁOWSKI, KRZYSZTOF SZU
LEJKO (adept), MAREK ŚLOSARSKI, JACEK TWAR
DOWSKI, ZDZISŁAW TYMKE, JANUSZ WALESIAK, 

MIECZYSŁAW ZIOBROWSKI 

inspicjenci - RYSZARD CHLEBUŚ, JANUSZ 
GAWLAS, ANTONI PONIMASZ 

suflerzy - ZOFIA HRUBY, RENATA SLADECZEK 
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Dyrektor ds. administracyjnych: 
ANDRZEJ ŁYŻBICKI 

Koordynator pracy artystycznej: 
BOŻENA DANKOWSKA-MROZIK 

Organizacja widowni: 
TERESA JĘDRZEJKO 

MARIUSZ WYSŁYCH 

Tel. 284-53 

Kierownik Sceny w Cieszynie: 

FRANCISZEK GLAJC 

ZESPÓŁ TECHNICZNY: 

Kierownik techniczny - Wojciech Cabak 
Kierownik oświetlenia - Jerzy Kocoń 
Kierownik prac. akustycznych -- Tadeusz Bednarczyk 
Brygadier garderób - Kazimierz Kopytko 
Brygadier sceny - Zdzisław Giemza 

Karol Sołtysik 
Rekwizytorzy - Czesław Fołta 

Kier. prac. perukarskiej 
i charakteryzacja 
Kier. prac. krawieckiej 
Kier. prac. stolarskiej 
Kier. prac. malarsko
-bu taf orskiej 
Pracownia ślusarska 
Pracownia tapicerska 

20 

Władysław Konicki 

- Ryszard Paluch 
- Tadeusz Matejko 
- Eligiusz Ben 
- Jerzy Golenia 

- Rudolf Bizoń 
- Stanisław Fołta 

w przygotowaniu: 

" 
ŻÓŁTA CIŻEMKA" 

- sztuka nie tylko dla młodzieży 

o czasach Kazimierza Jagiellończyka 

wg powieści Antoniny Domańskiej 

pt. „Historia żółtej ciżemki" 

Adaptacja 

, 

Stanisław J astrzębs~:i 

Teatr 
im. A. Mickiewicza 

(Scena 
Tealru Polskiego) 

Cieszyn, 
Plac Teatralny I 

lei. 201-31 
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REŻYSERIA: 

Jerzy Sopoćko 

INSPICJENT: 

J anus z Gawlas 

W 1 OO-lecie urodzin Witkacego 

STANISŁAWA IGNACEGO WITKIEWICZA 

OBSADA 

WALPURG • MIROSŁAW SAMSEL 

SIOSTRA ANNA • JADWIGA GRYGIERCZYK 

SIOSTRA BARBARA • ANN A SOBOLEWSKA 

DR BURDYGIEL • JANUSZ WALESIAK 

DR GRON • MAREK ŚLOSARSKI 

PROF. WALDORF • MIECZYSŁAW ZIOBROWSKI 

PAFNUCY • BARTŁOMIEJ BERTOLD! (adept) 

ALFRED • RYSZARD CHLEBUŚ (adept) 

SCENOGRAFIA: 
ASYSTENT REŻYSERA 

I RFCH SCENICZNY 

Mirosław Samsel 

Teresa Czerska 

SUFLER: 

Renata Sladeczek 
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